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Noch keiner huͤlffloß weggegangen. 


| In jener Herrlichkeit beſtrahlet / 
Den BOtteś glaͤntzend Angeſicht 


Wii hellem Farben Glantz bemahlet 


Sieh doch / wo es Bein Gluͤck erlaubt / 
Noch einmahl mit erneurtem Blicke / 
Auff die / als denen DU geraubt / 

Zu ihrem groſſen Troſt / zurüde. 


Die gantze Stadt beweint den Fall / 

Da Ste ihr WEISES HAll pa verlieret; 
Man ſieht und höͤret uberall / 

Was Bangigkeit und Schmertzgebieret: 
Man dencket an Dein Regiment / 

Das Lieb und Schaͤrffe ſo verbunden / 
Daß der / ſo Deinen Nahmen nennt / 

Ein recht Regenten Bild gefunden. 


Der Helicon ſteht wanckelhafft / 

Weil ihm die ſtarcke Stuͤtze fehlet; 

Oer Melen Spiel iſt abgeſchafft / 

Weil man ihr Maupt bey Todten zaͤhlet; 
Es ruht der Harffen ſanffter Klang / 
Doch hört man auff verſtimmten Sahten / 
Burch einen heiſeren Sefang 

Im klagen umb den Vorzug ſtreiten. 


Die / fo durch Yreundſchafft Wir verwandt / 
Bedauren den Verluſt mit Thraͤnen / 

And alle die Dich nur gekannt / 
Berſpuͤhren itzt ein banges Sehnen 

Nad dem / von deſſen Freundlichkeit 

So viele reichen Troſt empfangen / 

Von dem / bey ſchwerer Ungluͤcks⸗Zeit / 


Kan Ot 


Der Ja 
Dein H 
Noch ei 
Sieh do 


Sieh da 


Das off 
Auch ſel 
O komt 
Wo iſt 
Wo tre 
Wie ka 
Was u 
Soll mi 
Fuͤr eine 
Und fuͤr 
Darum 
Wo ich / 
DICA 
Die We 
Die 28 
Beil fie 
Der das 
Was iq 
PBenicfj 
Die De 
Wann 

DICH 
Genieß 
Dahin 
Wir abe 


Dein! 


dł 
ab leć! 
laubt / 
licke / 


lieret; 
ret: 


/ 


t; 


ten / 


bandt / 


Kan 


Kan Dir denn nun / umſtrahlter Geiſt ! 


Der Jammer ⸗Stand nicht Anlaß geben / 
Dein Hauß / das fon verlaſſen heißt / 
Noch einmahl wieder zubeleben? 

Sieh doch die heiſſen Zaͤhren an / 

Sieh das betruͤbte Maͤnde⸗Ringen / 

Das offt ſehr vieles wuͤrcken kan / 

Auch ſelbſt das Schickſal zubezwingen. 


O komm! doch / halt verwegner Sinn / 

Wo iſt dein Wuͤnſchen hingegangen? 

Wo treibet dich die Wehmuth hin? 

Wie kanſt- und wilſt du das verlangen / 
Was ungerecht / unmoͤglich ift? 

Soll man ein imme rwaͤhrend Leben / 

Für eine kurtze Lebens⸗Sriſt / 

Und fuͤr die Welt den Himmel geben? 
Darumb / HOTEHSEELISEN/ verzeih / 
Wo ich / von groſſem Schmertz geruͤhret / 


Ds ſtoͤhre durch mein Klag⸗Geſchrey / 


Die Mehmuth hat den Kiel gefuͤhret; 

Die Wehmuth die man billig nennt / 

Weil fie aus ſolchem Srieb gefloſſen / 

Der das mit Pflicht und Danck erkennt / 
Was ich aus Deiner Huld genoſſen. 
Venieſſe dann der ſuͤſſen Luſt / 

Die DIN Dein Neyland jego ſchencket / 
Mann Er an ſeiner Liebes⸗Bruſt / 
DICO mit des Himmels Nectar traͤncket; 
Genieß der ewig ſichern Ruh / 

Dahin DICH ſchon Dein GOW verſetzet; 
Wir aber ruffen DIN noch zu: 


Dein Muhm bleibt ewig unverletzet. 


jemit wolte ſeine ſchuld igſte Hochachtung gegen den 
5 Hochſeel: Herrn, feinen geweſenen Hohen Wohl: 


tbater wehmuͤthigſt an den Tag legen. 
J. S. 


Jaͤnichen Furftenbergenf: Luſat: 


Za nie prozny fwiata umysł popędliwy , 
Ktory w nadziei fkutek przynosi zdradliwy » 
Ledwo ze kto pod umbrą ftancyą ſtanewi, 
Az Aqvilony huczne do razu gotowi. 
Oto na rozkaz fkokty iak z dział echo dawſzy, 
Miefkiey pociechy w Ceni bardzo napfowawizy, 
Tuz fobie Prezydenta Toruń obiecował, 
W ktorym rozkofzy wiele darmo ominował, 
Bo Bofka Elekcya odpor dac kazała, 
Infze mu zafiesc w Niebie Krzesło pokazała. 
Na poządanym fiedzi Ratufzu Niebiefkim, 
Rozwody uczyniwfzy z Intereſſem Mieſkim, 
luz odmiany iak Kolor Korala nie boi, 
Tam na Toruń burzliwy gniew Bofki ukoi, 
Widzi iuz teraz w Niebie pompycznych fwych braci, 
Ktorych zaznał na Swiecie w mizerney poftaci, 
Obaczył tam na oko w Pompie Boga fwego. 
W ktorey przed Smiercią zyczył widziec łafkawego, 
Napatrzywizy fie dofyc ludzkiey wyniostosci, 
Ktora zwykła w Szarłaty uwiiac ſwe Kości. 
Lecz nie kontent Miefzczanin , Ratufz Cię załuie, 
Szkoł y Kiąząt nadzieia iuz fię teraz pfuie. 
W fpomnie Korona pewnie na Twe procedery, 
Na Kuracyi progreffa, na chętne Maniery. 
Ziemia Ci wiekuiftą odwdzięczac ochotą 
Niezdola, boc Koronę Bog podaie złotą. 
Pragnęła Cię Oyczyzna, Coreczka ządała, 
Y na Filar ſwoy mocny zawfze fpoglądała ; 
Lecz Nieba certowanie Ziemię zwycięzyło, 
Y orszment do fiebie wielki fprowadziło. 
Ktorym fie Miaſto zawfze w fprawach chełpie cheiafo. 
A Nadzieię w Twych dziełach wielką zakładało, 
Nie dziw ze y z Oyczyzną Niebo ma dyfputy, 
Bo dziedzicznym fwym prawem nie chce y mińuty, 
Uzyczyc Pana Tego DOMOWI całemu, 
Z okrzykiem nad tąSmiercią zbyt zatrwozonemu, 
Y iakby iefzcze chciało za (obą pociągac 
Serce ; ktoremu więccy nie zyczy urągac. 
Aby fie tedy ſmętek w Swiecie rozrozniony, 
Pociechą mogł miarkowac , pewłocząc opony» 
Słufzny w tym Niebo podział teraz uczyniło , 
Do niefmiertelnych Duchow dufzę wprowadziło, 
Niewysławioną Sławę Familia bierze, 
Ktorą fig kontentuiąc zyczy w teyze mierze 
Potomka widziec fobie z aplauzem fwoiege. 
Ziemia bierze okrzykiem dzwięku Popioł lego, 
A teraż wiedząc dobrze ze pewny Zołd Swiata, 
Pamięci nie zagasi na dalekie Lata, 
Ze w Niebie iuz odebrał niezwiędłą koronę, 
Ufkromcie Zal Pokrewni oddzieycie opong, 
Niebo wam obiecuie pogodnieyfzą drogę, 
Noc eddaliwfzy chmurną, zoflawia odnogę, 
Ktorey bol powetowac fzczęsciem obiecuie, 
Y witae Ia pociechą wprętce fig gotuie. 


Z powinney DOMOWI Całemu 
obligacyi napifał 

C. BIEBER 
Lubemuhl. Pruk 
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